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Patrząc na bezrozumny ucisk Polski ze strony 
idu rosyjskiego (a mówim z rozmysłem: bezrozu- 

bo jeśli komu i czemu, to zaiste Rosyi, jej po- 
prawdziwej, jej właściwemu posłannictwu i 

jowi w przyszłości, ucisk ten złowrogim i zgu- 
być musi), na zażartość żołnierza moskiewskiego, 

rego szczują na Lachów, wreszcie na wzmagające 
objawy głębokiój nienawiści całego polskiego na- 
n do panowania Moskwy nad sobą i do wszyst
ko co to panowanie wyraża i przedstawia, mógłby 
eden zachodni polityk rozumieć, że rozbrat pomię- 
dwoma temi słowiańskiemi narodami, głębszym 

(iiertelniejszym jest niż kiedykolwiek, a z rozu- 
;nia takowego wesoły dla siebie stawiać prognostyk, 
słowiański Wschód Europy nieustanną walką sprze- 
lego ducha i nieustanną groźbą boju orężnego, na 
igie lata wzajem się zbezwładniać będzie, oszczę- 
ijąc tym sposobem środkowi Europy potrzeby i 
potu, czynnego wysilania sztuk dyplomatycznych 
tak pożądanemu dlań wypadkowi. A przecież kto- 
riek głębiój badać zechce obecny przerób ducha 
słowiańskim Wschodzie, komukolwiek dano przy- 
pć rozpoznawczą rękę do pulsu dwóch narodów i 
markować tajemne, napół bezwiedne drgania prą- 
r dziejowego ducha, ten pozna, że pod tą powierzch- 
urzędowej niejako i tradycyonalnej nienawiści pomię- 
panem a niewolnikiem, pomiędzy ofiarą a katem, nie- 

:o już tryska z kryjomych źródeł, ale nurtem podlodo- 
n coraz to potężniej wzbiera życiodajny zdrój zbratania, 
dy, wyrozumienia i pomocy wzajemnój pomiędzy wol-
nix równemi w przyszłości, a więc bratniemi lubo tak 
miennie nacechowanemi szczepami wielkiej słowiań- 
ej rodziny. Kto patrzeć umie a chce widzieć, temu 
mnogich znakach tej dziejowej roboty nie zabraknie, 
lywodzim dziś jeden tylko.
Polityczni pisarze rosyjscy, którzy po za obrę- 

n urzędowej Rosyi swobodny głos podnoszą, zgo- 
są o tyle w zasadniczym swym dla odrodzonej 

syi programacie, że jój wolność i potęgę nie w 
iższóm panowaniu nad Polską, ale właśnie w po- 
óceniu temu krajowi niepodległości, w odłączeniu 
wyswobodzeniu go z pod nienawistnego mu berła 
iyjskiego, upatrują. Ta tylko między nimi różnica, 
liberaliści dawnej szkoły rosyjskiej, jak Dołgoru- 

w i Gołowin, nie chcą jeszcze słyszeć o pełnój na
zwie wielkiój krzywdy dziejowej i o zupełnem 
Tóceniu krajów zbrodniczą grabieżą zagarniętych, 
iradziby odłączyć od Rosyi czysto lechickie tylko 
Brnie dawnej rzplitej, by je w niepodległą widzieć 
onstytuowane Polskę. Radykaliści natomiast nowej 
toły jak Herzen, miarkując, że i tu, podobnie jak 
tylu innych przesileniach historycznych, wygodna 

1 stąpającego droga jakiegoś pośrodku, jakiejś ka 
tóacyi pomiędzy sumieniem a przyrodzoną chci- 

i żądzą panowania, niczego nie rozwiąże i do 
teego nie doprowadzi, warunków dowolnych i za
wężeń nie kładą, ale raczój pragną ugruntować 
Wyszły sojusz wolnych narodów bratnich, na naj- 
Wej podstawie zupełnego zadośćuczynienia, zupeł-

sprawiedliwości. Otóż Herzen i wydawany przez 
o Kołokoł nie stoją bynajmniej odosobnieni;
1 oni za sobą milczące dotąd, ale niemniej przeto 

:zne i potężne zastępy młodzi rosyjskiej, rosyjskich 
'Wotów gorętszych, intelligencyi rosyjskiej, słowem 
R młodą Rosyą. Dla tego więc co Herzen i co 
,°łokoł ogłaszają, całkiem inne ma znaczenie od 
” vszego lepszego artykułu peryodycznych dowci- 

francuskich lub niemieckich i obojętnem być dla 
Oskiej publicystyki nie może. Ten to powód skłania 
'J do powtórzenia dwóch świeżych objawów prze
je ducha, o którym wyżej była mowa: listu Her- 
itla i artykułu Kołokoł a.
, Paryski Przegląd rzeczy polskich taki za- 
leszcza list Aleksandra Herzena:
. »Panie redaktorze 1 Ostatniemi czasy otrzymałem z Ro- 
’sunię 125 fszt. (tj. 5250 złp.), z zaleceniem ofiarowania 

0 fr. szkole polskiój w Paryżu i rozdzielenia reszty po.

między pomocy potrzebujących Polaków, którzyby w woj
nie włoskiój udział wzięli. Bezzwłocznie posłałem 
2000 fr. p. Malinowskiemu, dyrektorowi szkoły polskiej, 
500 zaś p. Occhipinti, wiceprezesowi polskiego komitetu w 
Genui. Jeżeli pcdejmiesz się pan rozdzielenia 500 fr., przy- 
szlę mii je natychmiast.

„Zobowiążesz mnie pan redaktor, czyniąc wzmiankę o 
tych faktach w piśmie swojóm. Dodam, że przed dwoma 
miesiącami, miałem sposobność przesłania ną ręce p. Dul- 
usa fr. 500 dla naszych braci Polaków do Neapolu.

(podp.) Al. Herzen, redaktor Kołokoła.“
Redakcya Przeglądu dodaje ze swej strony do 

oowyższego listu uwagę, że wynurzając p. Herzenowi 
wdzięczność za pamięć o Polsce, odmówiła zajęcia się 
rozdziałem owych 500 fr.

Z drugiej strony Kołokoł z dnia 15 lipca po
wtarza przesłany sobie z Rosyi adres niewiast ro
syjskich do Polek. Tak on sam ze siebie wymowny, 
że żadnego nie potrzebuje komentarza. Kołokoł ta- 
rim wszelako poprzedza go własnym wstępem:

„Nieubłagana Nemezys, albo mściwa ironia, ze zbro
dni historycznych popełnionych przez rządy hezrozumne 
albo wsteczne, wyprowadza nieprzewidziane następstwa, zu
pełnie przeciwne tym jakie zamierzono. Krew bezbronnych 
ofiar zbroczyła Warszawę. Żarliwość hordy niewolników 
prześladuje modlących się, wznoszących hymny i narodowe 
ubiory. Kłamstwo!... zwodnicze ustąpienia raz jeszcze do
wiodły, że uporny Petersburg żadnych praw Polsce nie 
irzyzna. Natychmiast myśląca mniejszość Rosyi ogłasza 
słuszność polskiój sprawy, wszelkiemi środkami wynurza 
współczucie polskiemu ludowi, właśnie w tćj chwili, kiedy 
Polacy w zaufaniu wyższćm aniżeli kiedykolwiek, podają 
nam rękę, Rosyanom zrywającym wszelką spólność z rze- 
zuniami i skrybami carskiemi. Jakie szczęście! Dochodzą 
nas listy po listach, od wojskowych, od uczonych, od przy
jaciół, od nieznajomych nam, a w nich zatwierdzenie naszych 
przekonań co do Polski. Nakoaiec temi dniami otrzymujemy 
list niewiast rosyjskich. Cbciały one mieć w nas pośrednika 
między sobą a Polkami.“

Po takich wstępnych słowach przechodzi Koło
koł do powtórzenia samcgoź adresu:

„Powiedz Polkom (piszą doń Rosyankij o naszych uczu
ciach, o naszój wierze; powiedz im, że jako ty, również i 
my wzywamy dla Polski zupełnój wolności i niepodległości. 
Niechaj nasz głos słaby łączy się ze żałobnym dźwiękiem 
twego Dzwonu, wzruszy serce i snmnienie małżonek, matek 
i sióstr rosyjskich, i przejdzie do Polski.

„Płacz z nami i nad nami! Niech łkania matek i mę
żatek rosyjskich przejdą do matek i małżonek polskich. Po
wiedz im, że chciałybyśmy rzucić się w ich objęcia i po
mieszać z ich łzami nasze. Lecz nie na ich piersiach dla 
nas miejsce. Raczój na kolanach błagajmy, aby przebaczyły 
naszym mężom, synom; aby dla nas miały miłosierdzie. Je
steśmy nieszczęśliwsze aniżeli one.

„Serce się rozrywa nam nędznym niewiastom rosyjskim, 
kiedy pomyślimy o naszych ojcach, mężach, synach naszych, 
zagnanych do Polski. Jakimiż wrócą oni do nas? pyta
my siebie niespokojne. Pożegnałyśmy ich czystych przed 
ludźmi i przed Bogiem; jakiemiż ich teraz ujrzymy? z ja
kąż myślą wyjdziem na ich spotkanie? Może z wyrzutami, 
z przeklęstwem, może przepaść nas rozdzieli. Ach! bracia, 
ojcowie, mężowie, uklęknijcie na waszój ziemi i słuchajcie! 
Po naszych stepach rozlega się jęk bez końca!

„Jakaż męczarnia porównaną być może do naszój? Nam 
biednym matkom pozostało tylko jedno zbawienie, jedna 
nadzieja, jedno gorące życzenie. Niech synowie nasi odmó
wią posłuszeństwa carowi, niech przeniosą śmierć, Sybir 
nad sromotę i wyrzuty sumnienia.“

Poznań, 30 sierpnia. Jak wielka jest u nas potrzeba 
źródłowój i dokładnćjhistoryinietylkoporozbiorowych czasów, 
ale w ogóle ostatnich lat panowania Stanisława Augusta, któ
rych szczegóły przechowują się po większćj części w tradycyi 
tylko, lub po różnych pamiętnikach, biog/afiach i monografiach 
są porozrzucane, drobna pokazuje okoliczność, to jest przy
jęta świeżo w Dubience mylna data bitwy, którą Kościu
szko stoczył pod tóm miasteczkiem w r. 1792. Obchód 
rocznicy tój bitwy (porównaj wczorajszą i dzisiejszą kore- 
spondencyą z Dubienki) odbył się dnia 16 sierpnia i tę tóż 
datę położono podobno na tablicy pamiątkowój. Tymczasem 
bitwa pod Dubienką, jak to słusznie korespondent do Prz. 
Powsz. zauważył, miała miejsce dnia 17 lipca 1792 r., 
nie. zaś dnia 16 sierpnia. Tę datę polaje Lelewel we 
wszystkich swych pismach; tę datę czytamy także w Sta
rożytnościach Polskich i w Kalendarzu histo
rycznym Szyca. Ogłoszony w Poznaniu przez E. Ra
czyńskiego rękopism samego Kościuszki o kampanii 1792 
roku, żadnój natomiast nie daje w tym względzie skazówki, 
bo zdarzenia są w nim opowiadane bez wielkiego porządku 
i z najzupełniejszóm pominięciem wszelkich dit. O ile nam 
wiadomo, jedna tylko książka historyczna, to jest wydane 
w Poznaniu w roku 1850 dziełko ludowe: Ci się stało

w Polsce od pierwszego rozbioru, podaje dzień 16 
sierpnia, to jest drugi dzień pó Matce Boskiój Zielnój, 
jako datę bitwy pod Dubienką; na czóm jednak autor tę 
datę opiera, niewiadomo. Zdaje nam się, iż pomyłka ta 
wywiązać się musiała z pomięszania dwóch różnych świąt 
Matki Boskiój. Do rozprawy pod Dubienką przyszło na 
drugi dzień po Matce Boskiój Szkaplernćj, które to 
święto kościelne przypada, jak wiadomo, w dniu 16 lipca.

Dotychczasowego radzcę sądu powiatowego Schaslera 
w Lubawie mianowano rzecznikiem przy sądzie apelacyjnym 
w Bydgoszczy i zarazem notaryuszem w obwodzie tegoż 
sądu, przeznaczając mu Bydgoszcz na miejsce zamieszkania 
i rozkazując mu odtąd używać tytułu „radzcy sprawiedli
wości“, zamiast dotychczasowego„radzcy sądu powiatowego.“

Berlin, 29 sierpnia. Następca tronu angielskiego książę 
Wales i książę Alfred przybędą jeszcze przed wyjazdem 
króla pruskiego z Ostendy tam dotąd. Książęta ci będą 
z wielu wyższemi oficerami angielskiemi obecnymi ćwicze
niom wojskowym 7 i 8 korpusu nad Renem. Dostojni ci 
goście udadzą się potóm niezawodnie do Baden-Baden, gdzie 
dnia 30 września urodziny królowój uroczyście obchodzone 
będą.

— W ministerstwie spraw wewnętrznych wypracowano 
projekt do nowój ordynacyi powiatowój. Projekt ten od
mienny jest od projektu przedłożonego sejmowi w roku 1860 
i ma być obowiązującym dla całój monarchii, kiedy projekt 
z roku 1860 przeznaczony tylko był dla 6 prowincyi 
wschodnich.

— Jak donosi Gerichts-Ztg. nie uwzględnił i naj
wyższy trybunał zażalenia zaniesionego o odmówienie Patz- 
kiemu,w dwóch instancyach uwolnienia z więzienia za kau- 
cyą. Śledztwo przedwstępne już jest ukończone, a proku- 
ratorya wniosła o wydanie wyroku.

— B. u. H. Z tg. dowiaduje się z pewnego źródła, że 
stanowcza zmiana w ministerstwie spraw zagranicznych nrzę- 
downie nie nastąpi przed końcem przyszłego miesiąca. Do 
tego czasu atoli nastąpi odwołanie posła pruskiego z Lon
dynu hr. Bernstorffa, dokąd desygnowany ten minister uda 
się w przyszłym tygodniu, celem doręczenia królowój an
gielskiej pisma go odwołującego. Pan Schleinitz będzie na 
koronacyi sprawował urząd ministra królewskiego domu. 
Co się zaś tyczy obsadzenia poselstwa pruskiego w Lon
dynie, rząd się nie kwapi z zamianowaniem nowego następc y

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 27 sierpnia. Jenerał Suchozaniet otrzymał 

od cesarza, w nagrodę zasług położonych na paromiesięcz
nym urzędzie namiestnika w Królestwie, serdeczne po
dziękowanie i brylantowe ozdoby do orderu św. Andrzeja. 
Prócz tego udzielił cesarz pomocnikowi ministra sekretarza 
stanu do spraw Królestwa Polskiego, radzcy Płatanowowi, 
order św. Włodzimierza 2 klasy, a sekretarzowi rady stanu 
Królestwa, Enochowi, order św. Stanisława 1 klasy (czerez 
pleczu).

— Piszą stąd do Czasu, 16 sierpnia, między innemi: 
Dzień 12 sierpnia, jak wam wiadomo, był jednym [z naj
wspanialszych jakie zapamiętamy. Uroczystość połączenia 
Litwy z Koroną odbyła się spokojnie i poważnie pod stra
żą armat i bagnetów moskiewskich. Mieszkańcy w świet
nych szatach, w trójkolorowych kokardach snuli się od rana 
do późnój nocy po ulicach, ocierając się o stojące wszędzie 
pod bronią żołnierstwo, które tu i owdzie chwytało mło
dzież to za czapkę, za buty, to za bluzę, to za pasek la
kierowany, i wlokło, popychając, do zamku, tój niegdyś re- 
zydencyi królów. Te pojedyńcze napaści i grabieże (bo za
wleczonych do zamku obdzierano z pieniędzy i zegarków) 
nie trwożyły nikogo i nie mąciły powszechnego spokoju.

Noc minęła cicho, lubo nie dla wszystkich; bo wiele 
osób aresztowano pod różnemi pozorami, a raczój bez ża
dnych pozorów. Nazajutrz z głównych placów wojsko gdzieś 
zniknęło; pozostawiano za to w różnych punktach pułapki 
na przechodniów, których wlećzono do zamku, do ratusza, 
do ordonanshauzu, i na odwachy. Aresztowano tym sposo
bem do 300 osób, pomiędzy któremi są kobiety, starcy, 
młodzież i dzieci. Rozbierano i pod pozorem rewizyi prze
trząsano kieszenie i portmonetki, obdzierano z pieniędzy, 
zegarków, krzyżyków, orzełków, spinek itp., poczóm nie
których puszczano, a innych odstawiano, do ratusza, skąd 
kilkunastu wyprawiono do cytadeli, a innych do Modlina.

Żeby dać wyobrażenie o tóm co się tu dzieje, o tćj 
niesłychanój anarchii, o tóm sponiewieraniu wszelkich praw 
i zupełnóm rozpuszczeniu pijanego żołdactwa, dosyć będzie 
przytoczyć, że żołnierze aresztują komisarzów policyi, je
dnego z nich nawet pobili i pokaleczyli, a oficerów swoich 
wcale nie słuchają. Chwytają np. akademika, który prze
chodzi w białćj letniej uniformowćj czapce i ciągną go na 
odwach; przychodzi komisarz policyi i tłómaczyim, że aka
demik jest w mundurze i w mundurowój czapce, którą mu 
wolno nosić. Żołnierze nie chcą słuchać, powiadają, że im



kazano białe czapki chwytać i chcą wraz z akademikiem 
komisarza broniącego białój czapki aresztować. Otóż nie 
trudno pojąć stan panującćj tu anarchii i be3pieczeństwa 
naszego, gdy żołnierz moskiewski ma dziś prawo życia i 
śmierci nad nami.

Mówią, że Leuchte radził tego nowego użyć teroryzmu, 
aby wszystkich pojedyóczo chwytać, po odwachach badać i 
rewidować. Spodziewa się tym sposobem wpaść na trop ja- 
kiegoś spisku czy zwiąsku, ale to Da próżno, bo czasy spi
sków minęły, teraz cały naród spiskuje jawnie i głośno. 
Ofiarował się tenże sam Leuchte wyszpiegować drukarnią, 
w którój się drukują pieśni i rozmaite obwieszczenia od 
narodu do narodu polskiego, zalecające wszystkim cierpli
wość , umiarkowanie , wytrwałość i wiarę w świętość sprawy.

Wczoraj jechał doróżką młody chłopczyna wczerwonój 
konfederatce i w polskim stroju, zaraz doróżkę obstąpiło 
wojsko i w tryumfie prowadziło do ratusza, a lud tłumem 
postępował za wojskiem, aby się przekonać co zrobią z 
więźniem.

W tych dniach ma być wyrzeczona decyzya kwalifika
cyjna w sprawie uwięzionych po 8 kwietnia w Modlinie, a 
mianowicie w sprawie Karola Nowakowskiego, tego szla
chetnego młodzieńca, który w powrocie z Powązek, posły
szawszy o rzezi przed zamkiem z narażeniem własnego ży
cia prowadził księży z krzyżem na miejsce mordu, aby tóm 
godłem zbawienia i pokoju rozbroić krwi chciwe żołdactwo. 
Decyzya kwalifikacyjna ma wyrzec czy Nowakowski, wię
ziony przeszło cztery miesiące, nadal ma odpowiadać z wię
zienia, c y z wolnój nogi. Publiczność posłyszawszy o tóm, 
od rana do wieczora chodzi dowiadywać się do sądu, jaki 
będzie rezultat narady sędziów w tój sprawie.

Jedną z najbardziój ciekawych i niespodziewanych ma- 
nifestacyi na 12 sierpnia jest obchód uroczysty unii Litwy 
z Koroną, jaki się odbył w mieście fabryczuóm Łodzi ma- 
jącóm przeszło 20 tysięcy ludności, po większój części z fa
brykantów niemieckich złożone. Naoczny świadek takie nam 
szczegóły o tój uroczystości podaje: Jak wszędzie tak i w 
Łodzi na kilka dni przed 12 sierpnia rozlepiono po ulicach 
plakaty zapraszające na nabożeństwo dnia tego. Niemcy 
nie umiejący po polsku czytać, sądzili, że to jest wezwanie 
do zbrojnego powstania, i długie pomiędzy nimi odbywały 
się szepty, narady, zanim, jak widać, doszło do prawdzi
wego zrozumienia rzeczy. W niedzielę lud nasz miał sobie 
publicznie zapowiedzianą uroczystość na poniedziałek. Tym
czasem Niemcy już się pomiędzy sobą naradziwszy wysłali 
do Polaków deputacyą, iż chcą się z nimi połączyć i wspól
nie lak tę jak i wszystkie narodowe uroczystości obcho
dzić. Lud od pewnego już czasu zbierał się po całodziennćj 
pracy wieczorem około 8 godz. do kościoła na śpiewy. W 
kilka dni po zaprowadzeniu tego zwyczaju, Niemcy przyszli 
prosić, aby w ich kościele, zaprowadzić śpiewy nasze; 
co się tóż i zrobiło. A teraz Niemcy choć po polsku mó
wić nie umieją, to razem z drugimi śpiew bez słów powta
rzają, aby i oni o dobro Polski modlili się. Więc w nie
dzielę zamiast zwykłych psalmów śpiewają „Boże coś Pol
skę” i do serca Jezusowego. Młodzi po większój części 
choć po polsku nie mówią przybrali nasze stroje i chodzą 
w czamaracli, pasach i konfederatkach, a śpiew „Przed Twe 
ołtarze" rozlega się w wieczór po całóm mieście, bo staro- 
zakonni u siebie znowu pierwćj jeszcze, tóm goręcój i po- 
wszecbniój, śpiewy i modlitwy nabożne patryotyczne zapro
wadzili. Dnia 12 sierpnia od rana sklepy i cukiernie poza
mykano, fabryki stanęły, bo o godzinie 10 tak u nas jako 
i u starozakonnych i Niemców zaczęto odprawiać nabożeń
stwa, jak w najuroczystsze święto. Kościół był przybrany 
w drzewa i kwiaty, porobiono festony z zieleni, wśród pres- 
biteryum powiewał herb Litwy i Korony, po sumie odśpie
wano „Te Deum" a potóm „Boże coś Polskę". Gdy nabo
żeństwo kończyło się, procesya wyruszyła na cmentarz, na 
czele krzyże i chorągwie a między innemi chorągiew Orla 
Białego i Pogoni. Żydzi i ewanielicy wyszedłszy ze świątyń 
swoich połączyli się z nami i tłumem wynoszącym kilka
naście tysięcy ludzi udali się na cmentarz o półtorój wior
sty za miastem położony. Tam odśpiewano „Spięty Boże“ 
i „Pod Twoję obronę“, a gdy w powrocie przechodzono 
około kościoła ewanielickiego, Niemcy gwałtem niosącego 
chorągiew z Orłem i Pogonią wprowadzili do swego ko
ścioła, za nim weszło tyle ludu, ile kościół mógł pomieścić; 
tu znów były wspólne modlitwy i śpiewy. Tym samym 
sposobem narodowa chorągiew do bóżnicy procesyonalnie 
wniesioną, witaną i uczczoDą była. Wieczór całe miasto 
oświetlono, a w wielu oknach ukazały się przezrocza z or
łem i pogonią. W ogrodzie spacerowym w środku miasta 
muzyka grała narodowe pieśni, lud się radował i przyśpie
wywał „Jeszcze Polska nie zginęła 1” i dopiero około pół
nocy wszyscy się spokojnie rozeszli do domów. Ze Zgierza, 
z Łęczycy, Częstochowy, Łomży, Kowna, Białegostoku, 
Włocławka, Piotrkowa, Łowicza, Opoczna, Kalisza, Pułtu
ska, Siedlec, z Tarnogrodu, słowem ze wszystkich miast i 
miasteczek naszych odbieramy wiadomości nietylko o tój 
wielkiej uroczystości, wszędzie wspaniale święconój, lecz i 
w ogóle o zjednoczeniu się mieszkańców wszystkich wyznań 
w jednćj wielkiój i nieustającój manifestacji, w imię naro
dowości polskiój. Opisywać wszystkie nabożeństwa i proce- 
sye odbywające się po, całym kraju, jest prawie niepodo
bieństwem, wszędzie albowiem odbywały się prawie jedna
kowe, z tą tylko różnicą, że w jednych miastach naczel
nicy wojenni zachowali się spokojniej, a w innych wywołali
zaburzenia.

Piszą z za Bugu: w Wilnie i w Białymstoku śpiewy 
nie ustają, pomimo gróźb i zakazów. Na św. Wincenty a 
Paulo, chodziły do Tykocina kompanie z Białegostoku, Nie- 
wodnicy, Wasilkowa, Choroszczy, Dobrzyniewa itd., które 
się połączyły z kompaniami z Królestwa. Cóżto za widok owe 
kilkanaście tysięcy ludu i ten las chorągwi, obrazów, rzy- 
źów ciągnących długim szlakiem z Litwy do Koronny; że “ 
tysiące głosów w jeden hymn błagalny zlanych i ten maje- *

statyczny pochód bezbronnego ludu w kraju Wśród orężnych 
przeciwników!

Z nad granicy Królestwa Polskiego, telegrafują do P o s. 
Z tg. pod dniem 29 sierpnia. Wczorajsze dzienniki warsza
wskie ogłaszają reskrypt cesarski, ułożony w pojednawczym 
duchu do hr. Lamberta. Powiedziano w nim, że namiest
nik otrzymuje zaszczytne polecenie uspokojenia Królestwa, 
które mu się uda przy współdziałaniu roztropnych obywa-, 
teli. Reskrypt ten przyrzeka następnie większą samoistność 
i zupełne zapomnienie tego co się stało.

Dubienka, 20 sierpnia. Galicyjski obywatel ze Złoczo- 
wskiego tak opisuje w liście do Przegl. Powsz., odbyty 
tu przed czterema dniami obchód pamiątkowy bitwy Ko- 
ściuszkowskiój, którego naocznym był świadkiem, wraz z 
innemi Galicyanami umyślnie na ten dzień do Dubienki 
zjechawszy:

Jeszcze przy końcu zeszłego miesięca odebraliśmy list 
litografowany następującćj treści:

„Rodacy! Sześćdziesiąt ośm lat mija, jak wiekopomnój 
pamięci bohater nasz Kościuszko na polach Dubienki wal
czył za dogorywającą niepodległość naszego narodu, a miej
sce to boju uczczone przez historyą, oblane najdroższą 
krwią naszych rodaków, żadnym pomnikiem nie jest ozna
czone. Mogiły naszych poległych braci rozorane, nawet 
znakiem krzyża świętego nie przypominają przechodniom 
obowiązku pobożnego: westchnienia za ich polskie dusze! 
Wkrótce i te nieme znaki, te ślady Kilku mogił i ziemią 
zasutych okopów czas zniszczy, i potomkowie nasi zapyty
wać się będą: gd3ie te świetne w his tory i naszój czyny do
konane zostały? i z oburzeniem zadziwiać się będą nad na
szą obojętnością. Dziś więc gdy jeszcze istnieją jakiekol
wiek ślady, spieszmy je od okrywającego nas wstydem za
pomnienia wyrwać i ocalić; spieszmy oznaczyć je choć pro
stym krzyżem, pod którym! przechodzień modlitwą i we
stchnieniem uczci pamięć obrońców naszój ojczyzny, jeśli na 
kosztowniejszy pomnik w obojętności naszój nie znajdziem 
zasobów. Temi powodowani uczuciami mieszkańcy Dubienki 
i jój okolicy postanowiliśmy rocznicę dnia tego pamiętnego, 
to jest dnia 16 sierpnia r. b. uczcić stósownóm nabożeń
stwem za dusze w dniu tym 1792 roku poległych rodaków, 
usypaniem na polu boju kopca i postawieniem na nim fi
gury, na jaką nas stanie, i w czasie, kiedy odpowiednie 
składki zebrane zostaną. Nie wątpimy, że współczucie ro
daków dalszój okolicy wesprze nasze chęci, i przy powię
kszonych tym sposobem za pomocą ofiar zasobach, dozwoli 
nam pomnik z trwalszego jak drzewo materyału postawić! 
Tą odezwą zapraszamy wszystkich braci naszych z bliższych 
i najdalszych stron ziemi polskiój, aby przybyć na dzień 
16 sierpnia r. b. na pola Dubienki raczyli, i rzuceniem ka
żdy ze swój strony garści ziemi, dopomogli nam do wznie
sienia kopca, który o pamięci i wdzięczności serc naszych 
świadczyć nędzie.“

Na tak poważne i serdeczne wezwanie, postanowiliśmy 
niezwłocznie, pomimo kilkunastu mil drogi i czasu robocze
go, udać się na dawne pobojowisko, aby tóż i z naszój czę
ści Polski przywieziona ziemia zmięszała się z tamtejszą 
tak, jak uczucie narodowe, które teraz w różnych dzielni
cach, pomimo różnych warunków niedoli, jednym świętym i 
niewygasłym pali się płomieniem.

Chętne, gorące serca spotykaliśmy po drodze. Jedni 
smucili się, że z domu ruszyć się nie mogą, inni obdarzali 
swą ziemią, dając z nią dobre słowa w drogę. Nas paliła 
niecierpliwość i oczekiwanie, tóm większe, gdy wraz z zbli
żaniem się do celu, dochodziły nas wieści o ściąganiu woj
ska i środkach obrony zgromadzanych pod Dubienką.

Dnia 16 sierpnia, w piątek zaraz rano zbierały się już 
liczne tłumy w Dubience. Około godziny 9tój rozpoczęło 
się nabożeństwo w tamtejszym kościele, w czasie którego 
odśpiewano posępny chorał: „Z dymem pożarów.“ Koro- 
niarzom jest on mało znanym, rozpalała ich więc podniosła 
muzyka chorału i płomienne słowa. Po nabożeństwie ru
szyły tłumy w drogę ku pobojowisku, które przeszło o 3 
wiorst za miastem położone. U podwoi kościelnych przyjął 
nabożnych miejscowy proboszcz krótką przemową, w którój 
określił jasnemi słowy znsczenie i cel przedsiębranego obcho
du. Poczóm ruszył orszak pobożny z pieśnią „Boże coś 
Polskę“ na ustach, po skończeniu którój znaną na tę nutę 
pieśń do Matki Boskiój śpiewano. Poważny był toomak! 
Wszystko natchnione, z duchem do Boga podniesionym; na 
przedzie rząd dwudziestu blisko księży słowiańskiego prze
ważnie obrządku w ¿«rnźacb, liczne chorągwie cechowe, a 
dalćj igrał z wiatrem trójkolorowy narodowy sztandar, który 
dźwigał w drżących dłoniach jeden z najstarszych okoli
cznych obywateli, by.’y wojskowy. Na pąsowóm polu sztan
daru były umieszczone dwa medaliony: jeden przedstawiał 
Matkę Boską Częstochowską, w drugim przechylał się roz
trzaskany krzyż z rozpiętym nań Zbawicielem, nakształt 
owego, który od Moskali w Warszawie został znieważony. 
Środek między medalionami zajmował srebrzysty orzeł.

Spokojnie i j-oważnie płynęły fale głów, wązką droży
ną pomiędzy pł»ty ogrodów; szerzój rozwinął się orszak 
wyszedłszy na łęki, podczas gdy koniec jego opuścił ledwie 
kościół. Liczon) już wówczas do 4 tysięcy nabożnych piel
grzymów, złożoaych przeważnie z wiejskiego obywatelstwa 
tak podlaskiego hrubieszowskiego, ą w części i wołyńskie
go, jakotóż i przeważnój liczby okolicznych mieszczan i wło
ścian. Tak śród śpiewów nabożnych i dźwięków sprowa- 
dzonój z okolicy muzyki zbliżano się na miejsce, gdzie już 
wznosił się d» pół wysypany kopiec.

Tymczasem pod kopcem zebrała się skromniejsza gro
mada ludzi vraz z drugą muzyką, i czekała spokojnie na 
przybycie gównego orszaku. W dali widać było wycią
gniętą, sotnią kozaków: w pobliskim lesie ukrywała się 
druga. Nie odbierało to jednak odwagi pobożnym pielgrzy
mom. Za zbliżeniem się głównego orszaku, dosiedli ko-

*kcy koili, i nibyto przypuścili szarzę pod kopiec, co 
ściowe sprawiło zamieszanie, wstrzymali się jednak nje. 
(¡al, i byli odtąd spokojnie świadkami obchodu.

Po lewój stronie od kopca było sośninkami ogrod? 
miejsce, a pad ich cieniem ustawiono ołtarz i amK 
Tutaj rzuciły się pobożne tłumy na kolana i odśpie. 
„Święty Boże“, poczóm wstąpił na kazalnicę jeden z V 
reformatów chełmskich, i odczytał niezmiernie 
i ognistą, choć nieco może przydługą mowę, wyliczj 
zasługi naszego bohatera z pod Dubienki, Szczekocin, 
cławic i Maciejowic, podnosząc oraz chwałę zjednaj 
czyźnie jego nieograniczonóm męztwem i poświęceniem, k 
wołają do dziedziców tój nieszczęśliwój ojczyzny o zei 
i nienawiść ku okrutnym, Moskalom. Sąd.r*i'i niekt( 
iż mowa ta nie była zbyt polityczną; atóif Wnosząc 
łzach i zapale, jaki jeszcze długo ogarniał pbtóm wiei 
ków i mieszczan, wielki wywarła ona skutek. „Ja 
pana tu na miejscu zabił, gdybyś mi cbciał Moskali 
nić!“ zawołał jeden do mego towarzysza, z wzniesion: 
góry pięścią. Najwięcój podziwiać należy zimną | 
i cierpliwość pułkownika i oficerów kozackich, którzy
tylko że słuchali mowy, lecz także z odkrytemi Btali 
wami, przyklękali w części wraz z całym tłumem, a n 
do zbieranój składki się przyczynili. Świadczy to o cli 
ności i niepewności, jaka się w karną armią wszecl 
dnego cara wkradać poczyna. Jeszcze więcój atoli śi 
czy ta chwila o moralnój przewadze i odwadze, jaka 
chowieństwo w Królestwie ogarnia. Któryż bowiem : 
nych duchownych śmiałby wystąpić na ambonę, głowq 
nad wszystkich, w obec wyciągniętój sotni kozaków, z m 
wypowiadającą zaborcy zabójczą, nieskończoną wojnę 
bronnego oporu!

Po kazaniu udali się wszyscy pod kopiec. Tutaj t 
pierwszy duchowny, i wnuczka Kościuszki z pobocznój 
zachęcili zgromadzonych do sypania. Rojno i tłumnie 
ciło się wszystko, niosąc ziemię w chustkach, kapeluss 
sukniach, nie wyłączając i panie w grubą przybrane ża 
a z godłami męczeństwa Chrystusowego na piersiach. ! 
to już dobrze z południa; dzień pogodny do pół lekk 
chmurkami jak oponą gazową przesłonięty, chętnie 
każdy poświęcił chwilkę pracy, rzucając z westchniei 
i swoję garść ziemi. A i na to, o zgrozo! nie pat 
się krzywo kozacy, lecz owszem co starsi złożyli hołd 
rodowój pamięci, nosząc także ziemię, przyczóm się o 
wali: „Inasi bracia polegli tu wraz z waszymi 1“ 
się tóż nie wahał zaśpiewać na kopcu naszę pieśń li 
nistów, którój echo z lasów odpowiadało: Nie zginęła 
zginie 1

Po tóm . ostatnióm słowie zaczęły się tłumy roz 
dzić. Widziałeś tam powozy, bryczki, wózki i « 
a żałobne stroje, a poważne miny. Widziałeś li 
grona ożywionój nadzieją młodzieży, i posępne tw 
starszych. Zaledwo nad wieczorem wyludnił się du&ii 
cki rynek.

Po ustąpieniu tłumów, mogliśmy dopiero bliżćj o 
dnąć kopiec. Jest on położony na piaskowój pustce, 
miejscu, jak utrzymują starzy, gdzie stała piąta bati 
i najkrwawsze było starcie. Jest to na północny zaebót 
Dubienki po lewym boku drogi wiodącój do pobliskiej' 
ski Ucbańki, którój domy tuż pod lasem widać. Snu 
to okolica: szczery, żółty piasek, sosnowe lasy i nie g 
krzaki. Wśród takiego to otoczenia wznosi się świeży 
piec. Z powodu sypkości piasku, wymurowano w 
miejscu słup z cegieł wysokości czterech lub po nad 4 
żnie, którego każda strona jest do półtora łokcia szeri 
W koło tego słupa podmurowano i wyłożono darnią obi 
stósunkowój do słupa obszerności, pomiędzy którym a 
pem sypano właśnie otaczającą je piaskową ziemię- 
skończeniu całego obchodu nie był jeszcze słup ze wsz; 
kióm ziemią okryty; do dziś dnia uskuteczniła to jed 
niezawodnie zapobiegliwość tych, którzy i przedwstępn 
zajmowali się robotami. Na wierzchu słupa umiesz© 
krzyż biały drewniany z tablicą, na którój napisano:« 
miątka poległym za ojczyznę.“ Dziwi nas to jednak, 
czego tak w liście poprzednio jak i na tablicy omyl 
się w dacie; batalia bowiem pod Dubienką odbyła się 
lipca 1792, nie zaś 16 sierpnia.

Stał niegdyś na polach Dubienki kopiec, aa cześć 
ległemu tu jenerałowi Polenbachowi usypany; w kilka 
jednak po ustawieniu tam krzyża, odczytano wyryty aa i 
napis: „Tu leży świnią, co w cudzy ogród wlazła11 
nienawiść ludzka i czas, zniszczyły wnet piaskowy po® 
moskiewskiego męstwa; dzisiejszy jednak, ufamy, i ®' 
ścią ludzi i przezornością w usypaniu, przetrwa długie k 
i będzie przypominać z jednćj strony męztwo poległ) 
braci, a z drugiój strony chwilę światła, jaką nam f 
Bóg dzisiaj ku upamiętaniu się i podniesieniu zsyła, y 
tylko wszystkie dzielnice dawnój Polski pojęły tę ęhw 
oby wszystkie serca bijące na niój, czuły świętą powie118 
służenia ojczyźnie 1

Na drugi dzień wracaliśmy z Dubienki, i po dr®j 
spotykaliśmy różne głowy, i różne serca, ale wszyst* 
świętą sprawą narodu rozjaśnione i ogrzane.

AUSTRYA.
Wiedeń, 27 sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie izby ' 

szój rejchsratu było z wszystkich dotąd odbytych M 
kawsze. Galerye były przepełnione, zwłaszcza członk* 
izby poselskiej licznie przybyli. Hr. Auersperg, zl 
poeta niemiecki pod pseudonymem Anastasius Grün, J 
sprawozdawca odczytał projekt komisyi do adresu izby 
treści:

„Najjaśniejszy cesarzu i królu Apostolski!
Trelir* nrt,rjfir»n „««i.. — „ „ J _ -Z _ ; _„Izba wyższa rejchsratu z radością przyjęła — , 

kacyą którą ministerstwo z Twego polecenia N. Pfliłl 
do najwyższych postanowień względem zamieszek 
gier ski eh tój izbie udzieliło.
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f<i7iecznie poznaliśmy stąd stałość monarchy w dwóch 
-«rh który pragnie utrzymać prawo swoje dziedziczne, 
iin pozostać na drodze konstytucyjnój na którą wstą- 

^tćm bronić praw swych ludów niewęgierskich. 
Mmy miłość pokoju, która mimo tak upartego 
P drogę przyszłego porozumienia jeszcze zamkniętą

wymy się z pieczołowitości ojca, który tłumowi 
li uwiedzonemu', po części terroryzowanemu z góry 
’¿oszczędzić skruchę którą upadek wszystkich mte- 
i osamotnienie w świecie cywilizowanym także i tym 

Jj5ie, którzy teraz nierząd za wolność, a upór za sta-
i/rychłoTz^LUawą znowu się obudził promień 

'¡fi bra .rskiój która nas ożywia, a jaką mocno 
.my ów węzeł jednoczący, którym trafne poznanie 
,o dobra i pełne sławy czyny wzajemnój pomocy i 
¡czenia przez ciąg wieków wszystkie plemiona Austryi

Jonkowie komitetu: J. O. kardynał Rauscher; H 
Salm; Metternich, Colloredo Mansfeld; F. Gnllpar 

f. książę Auersperg; A. hrabia Auersperg, sprawo-

prawdę taki adres nie może się przyczynić do poje- 
Pjest w nim zawarty sąd bezwzględny i potępienie 
iń na,rodu węgierskiego a zwłaszcza sejmu węgier- 

zgcda cały odznacza się brakiem wyrozumiałości i 
To tćż sam sprawozdawca zdawał się to rozumieć, 

tał KO bardzo pobieżnie i niezrozumiale. Kiedy go 
‘wał, wstąpił do izby Palacki. Poseł czeski zabrał 
lie głos przeciw adresowi. Oświadczył, ze *eichsrat 
leiszy nie ma prawa dyskutować spraw węgierskie , 
tego' tćż mówca nie wnosi ani poprawek ani 1tóz 
iwfa wniosków przeciwnych, chociaż zdaniem jego 
powyższego żadną miarą przyjąć me można. Zda- 
nim wyrażone są li prywatne, i dla tego mówca 

swo e własne, prywatne w tymże względzie, 
weno ubolewa że komunikacyą mimsteryalną chcą 
! za wschodzącą wprost od monarchy, ponieważ 
stwach konstytucyjnych nie ma zwyczaju mięszać 
ionarszą, do obrad. Niepodobna wierzyć, ze komu- 
X3od\i od monarchy, ile że zawiera bardzo twarde 
które dsiwnie się sprzeciwiają wspaniałości umysłu 

iwości którą cesarz nawet w tój sprawie był okazał.
zachowanie sie sejmu węgierskiego me widzi się 

akticznćni bo należało Węgrom podobnie jak Cze- 
brać udzS w rsjchsracie,
Hifn nmtpstować przeciw zachciankom centiansty 
i ™ Bioso.ać «MbsoW-

,ć obraz wwnętrznćj polityki .“‘¡¡'“““SSraii 
i zachcianek większość? niemiecko - centra»zacyjoój 

isracie- W żadnym dokumencie, zamiar rządu centrali- 
aie wystąpił tak wyraźnie, jak w tym oktbry“ “°wa- 
m zaś we wszystkich krajach nżęmemieckich c e n tr& 
ya jest to samo, co g er mani żacy a, łatwo prze- 
5 usposobienie jakie ten adres wywoła. y 
tój izbie stronnictwa tworzą się wndle r6zn*c 

i, albo raczój wedle narodowych? Czy/, to Niemcy 
yjątku nie są centralistami, inne zaś narodowości fe
tami? Rusini bynajmnićj niczego me dow®^’ 
m jest chorobliwy. Powiadają, że źródłem konBt7ta' 
ät patent lutowy, i że go także w Czechach P W 
rzyjęto go właśni.e dla tego, że jeden z jego p g 
owiada, iż statut można odmienić, i że odmian tych 
i się było spodziewać, skoro reprezentanci całej . u 
się zgromadzą. Ale jak dzisiaj rzeczy stoją, kiedy 
widoku aby reprezentanci catój Austryi w Wiedniu 

lii. niemiecka większość będzie rozstrzygała o mtere- 
»szystkich narodów monarchii, a jakkolwiek poważam 
ększość niemiecką..... , ,, . x , ,
Pu marszałek, książę Auersperg, który raz już był 
rzerwał głos, wzbraniając wszelkiój krytyki, przerwał 
Iowy: Proszę trzymać się rzeczy. Prawica chórem 
lala: Do rzeczy! i dał się słyszeć szczęk pałaszów, 
cki oświadczył, iż trzyma się rzecz.'-, i chciał nad- 
6, aby właśnie ten punkt nadmieniono w adresie, 
¡załek powiada, iż tu idzie o projekt do adresu nie 
tykę izby deputowanych. Palacki milczy. Mar
ok pyta, czy skończył? Palacki siada w milczeniu. 
Projekt adresu nawet dla strawnego żoJądka izby 
zćj był za mocny. Na wniosek arcybiskup ołomu- 
iego zmieniono wyraz radością na żalem; ustęp 
i mowa o ojcu w przeciwieństwie do tłumu dał po- 
hr. Lariszowi, aby go całkiem przekreślić, ponieważ 
do tyła obrażaąjcym, że nie może zbliżyć pojedmmia;
Pod względem stylistycznym jest wcale niezrozumiały, 
«leli ów ojciec ma znaczyć monarchę, powinna b/ć 
a o narodzie, a nie o tłumie. Na wniosek Clam Gal- 
i w miejsce jego przyjęto: „I dziś ponawiamy najuro- 
ciój nieraz przed WCKMością wyrzeczony ślub, że ka- 
1111 naruszeniu cesarskićj powagi oraz każdój napaści 
iednóść a zatćm na istnienie monarchii najenergiczniej 
5r stawiemy. Spodziewamy się że ten ślub jako surowe na
sienie na Ukrainach węgierskich (in Ungarns Marken) 
dńe odgłos.“
Przeciw temu wnioskowi głosowali kardynał Schwär- J-

zenberg, książę Salm, książę Metternich, hr. Lew Thun 
itd. Przyjęto go głosami 47 przeciw 16. Kardynał Schwar
zenberg przeprowadził odmianę promienia miłości 
braterskiój na miłość braterską po prostu. Adres 
mają złożyć cesarzowi marszałek izby książę Auersperg, 
kardynał Rauscher i książę Colloredo. ...» ~

Dziennikom austryackim mocno skrzydła obwisły. O 
adresie izby wyższój, który wyszedł z pióra Grillparzera, 
znanego poety tragicznego, powiada złośliwie Ost u West, 
organ południowych Słowian: „Odtąd autor Matki rodu 
już tylko w świat puszczać będzie chyba mieszczańskie me- 
lodramy z zakończeniem pojednawczóm, gdzie kwaśny ojciec 
i krewni niegodziwi ściskają się w rozczuleniu.“ O projekcie 
adresu izby poselskiśj tenże dziennik powiada: „Szczególnie 
nam się podobał satyryczny ustęp, że reichsrat radośnie 
powita w gronie swojćm reprezentantów tych krajów, które 
ich dotąd nie wysłały. Już wszystko gotowe na ich przy
jęcie. Dzwonek marszałka, dyktatura większości, gwizd i 
syk i szczuwania dziennikarskie.“ Neuste Nachrichten 
przypominają, że redaktor adresu jest autorem dramatu: 
Otokara szczęście i zgon.“ Ale i centralistyczne organa 

się krzywią, a nawet Vaterland powiada: „Już dla jego 
własnego interesu nie wolno nam królestwa z bożój łaski 
uważać za źródło wszelkiego prawa.“

Twierdzą inni, że nie Grillparzer, ale sam Auersperg 
jest autorem adresu; mniejsza o to który z mch napisał, 
dość że jeden z poetów austryackicb.

Wiedeń, 28 sierpnia. Na posiedzeniu^dzisiejszóm izby 
niższśj przy obradach nad adresem przemówił Smolka za 
prawami węgierskiemi. Przebiegł wypadki zaszłe od roku 
1848 które sprowadziły w konsekwencyi położenie dzisiej
sze; szczegółowo zbijał komunikacyą uczynioną sejmowi co 
do sprawy węgierskićj, dowodząc, że takowa jest jedynie 
obroną programu ministeryalnego, tak samo jak adres pro- 
ponowany ma być tylko wotum zaufania dla ministrów. Do
wodził że dalszy postęp na drodze obranój wiedzie do zgu
by monarchii, i że postępowanie sejmu węgierskiego jest 
legalne. Próżne te oto ławy, są wotum mezaufama dla mi
nistrów. Także poseł Wężyk złożył wotum mezaufama
dla ministrów. . . , , , a . __

Hr. Clam Martinie zaprzecza, jakoby konstytucya 
węgierska przepaść miała w skutku rewolucyi. Nie uznaje 
on żadnego prawa, któreby rewolucya stworzyć lub zniwe
czyć mogła i wnosi przeciwprojekt złożony z jedenastu 
punktów, w którym odmawia zgromadzeniu prawa wszelkie
go wdawania się w sprawy węgierskie, wszelkiój dalszój 
kompetencyi rady państwa w sprawach krajów tu nieiepre- 
zeutowanych.

Teatr miejski Kellera. [2528J 
ibotę, 31 sierpnia. Przedostatnie występie- 
nne król, aktora nadwornego pana Her- 
endrichsa: Das Leben ein Traum, dramat 
h podług Colderona przez Westa. Zygmunta 

pan Hendrichs w przedostatniej swej roli

edzielę: Ostatnie przedstawienie pana Hen-

ierwszy raz: Don Juan de Austria, dramat 
d» przez Pullitza. Don Juana przedstawi

konały, jak się zdaje, dostatecznie nikogo, ponieważ rząd 
irancuski uznał za potrzebne dzisiaj w Monitorze pono
wić oświadczenie swoje, przy sposobności mowy deputowa
nego Roebncka w Sheffield mianój, że nie tylko żadnych 
niema tego rodzaju układów między rządem francuskim i 
włoskim, ale że nikomu nadto podobna myśl w głowie nie 
postała. Wszakże niektóre dzienniki zagraniczne, dobrą ob
darzone pamięcią, przypominają, że podobne zaprzeczania i 
odwoływania .pojawiły się kilkakrotnie, gdy przebąkiwać 
zaczęto o przyłączeniu Sabaudyi i Nicei do Francy). Co do 
sprawy rzymskiój sądzą niektórzy, że przecież wkrótce za
łatwioną być musi i że wkrótce nastąpić mający przyjazd 
jenerała Goyona do Francyi znacznie się do tego przyczyni; 
jest to jednakże domysł całkiem bezzasadny.

— Umarł temi dniami w Paryżu sławny dawnemi czasy 
jenerał Tom-Pouce. Maleńki ten karzełek, którego królowe 
piastowały, straciwszy znaczny swój majątek, zbiedniał do 
tego stopnia, że musiał na ostatku jeździć po wsiach i mia
steczkach i w nędznój budzie pokazywać się za kilka groszy 
gawiedzi jarmarcznój.

WŁOCHY.
Turyn, 26 sierpnia. Cialdini zażądał w Turynie no

wych posiłków, ażeby był w stanie na wszystkie przez 
bandy reakcyjne obsadzone punkta jednocześnie uderzyć 
i powstanie w ten sposób od razu przytłumić, czego w przy
szłym miesiącu dokazać się spodziewa. W Turynie twier
dzono, że rząd postanowił żądane posiłki przesłać nieba
wem. Jakeśmy przed dwoma dniami po krótce donosili, 
wydał Cialdini 19 b. m. list do rady gminnój w Neapolu 
z powodu zbliżającój się uroczystości na cześć Garibaldego. 
?ismo to adresowane do syndyka miasta, księcia Colonna, 
brzmi w dosłOwnćm tłomaczeniu jak następuje: „Wielceo_ _ Dnninl P.wnio łtnfrrzahn mmii rernn i o nof rznóiUIAU11 W UUOlUHUUUł jm« „ I.
Szanowny Panie! Czuję potrzebę wynurzenia patryotycznój 
radzie gminnój wspaniałego tego miasta serdeczne me po-

FRANCYA.
Paryż 26 lipca. Jak wczoraj zapowiadano, występuje 

dzisiaj Siècle z artykułem polemicznym z powodu obecnego 
stanowiska sprawy rzymskiój; nastręczyła mu do tego po 
części sposobność wiadoma protestacya kardynała Antonel- 
lego wystósowana do wszystkich dworów przeciw uznaniu kró
lestwa włoskiego. Siècle jest niezadowolmony z polityki 
włoskiój rządu francuskiego i domaga się ustąpienia z Rzymu 
wojska francuskiego, chociaż, wedle jego zdania, ?*°zaaby 
pozostawić silną załogę w Civita-Vecchia, aby mieć silne 
stanowisko wojenne, w razie gdyby Austrya nieprzyjacielskie 
kroki przeciw Włochom prędzój lub późmój rozpocząć miała.- 
Wszakże postępek taki byłby jeszcze widoczniejszóm zgwał 
ceniem nieinterwencyi, będąc li tylko środkiem politycznym 
nodczas gdy obsadzenie Rzymu może się dac jeszcze wzglę 
darni religijnemi uniewinniać. Siècle przedstawia usilnie 
rządowi francuskiemu konieczność chwycenia się jakiego
kolwiek stanowczego czynu w polityce włoskiój, a dzisiejsza 
Opinion Nationale, w podobnym przemawiając duchu, 
zaklina go, aby nareszcie rozwiązał tę zagadkę, ktorój co- 
m “Æ wikłanie sie nietylko Wiochom nienbteone 
przynosi szkody, ale i dla Francyi jest moralną klęską. To 
wiecói niż pewna, iż słusznie zarzucićby można gabinetowi Œ “emu, że,’ jefli » eg«» -a jak, polit,fe w Sp,a«e 
włoskići i nie błąka się w niepewności bezradnój, polityka 
ta jest gruntownie nieszlachetną i nieuczciwą, przedstawiając 
wszelki pozór fałszywego postępowania na obiedwie istrony- 
Niewiadomo kogo ona zdradza, czy papieża, czy tóz Włochy, 
ale słusznie jój ani w Rzymie, ani w Turynie nie wierzą. 
To tóż skutki tak nieszczególnego systemu okazująj się' w 
coraz większym wstręcie gabinetów europejskich do 8abl“Bt 
tuilerviskiego i w coraz widoczmój stygnącóm uczuciu wdzię
czności i sympatyi ludu włoskiego dla Francyi. Dwory wy
rzucają rządowi francuskiemu, że pod pozorem wykonywania 
opieki nad sprawą religijną, popiera rewolucyi we
Włoszech i papieża powolną trucizną zabija, ludIzaś w 
narzeka, że Tuilerye intrygują teraz przeciwjedność wło- 
skiói w tajnym zamiarze oderwania Neapolu od zjedno 
r/Jego królestwa lub przynajmniej odtargowama na ko- 
4vś?swoie wyspy Sardynii. Wiadomo, że już minister 
Thowóue? w uroczystej nocie dyplomatycanój, że prócz mego 
Cavour i nóźniój Ricasoli zaprzecza ł wręcz owój pogłosce 
szczególniói w Anglii rozszerzonój, jakoby toczyły się układy St ParA»ei Turynem gem F—m
wvsnv Sardynii w zamian za Rzym, wszystkie te zaprze 
czenil nie wywarły jednak pożądanego skutku i me prze-

rauzie gUlIUUCJ nspauiaicgu uriaciu outuwout uio pu
dziękowanie za pomysł uroczystości, jaką rocznica wjazdu 
jenerała Garibaldego do Neapolu tak świetnie obchodzoną 
jyć ma, jak to tak wielkiemu a szczęśliwemu wypadkowi 
odpowiada. Czyniąc to rada gminna wyprzedziła życzenia 
craju a spotkała się z zamiarami rządu królewskiego. 
Wjazd sławnego dyktatora, przed którym armia i tron tył 
podali, był najbardziój podziwienia godnym czynem, jaki 
kiedykolwiek mądrość i odwaga zdziałały, czynem w sku
tki najobfitszym, jaki historya rewolucyjna przyta
cza i opowiada. Każde serce które bije dla wolności 
naszój ojczyzny, każda dusza, która miłością dla Włoch 
jest przejęta, każdy mąż, który się liberalnym i Włochem 
mianuje, z uszanowaniem udział weźmie w uroczystości, 
która nietylko uroczystością dla samego Neapolu, lecz za
razem uroczystością dla całego narodu będzie. Tylko nie
przyjaciołom naszym, zwyciężonym Burbonistom, mogłoby 
przyjść na myśl, uroczystości tój przez podłe jakie zakłó
cenie spokojności przeszkodzić. Niech to uczynią. Bagnety 
gwardyi narodowćj i wojsk liniowych potrafią zachować 
powagę uroczystości, i rozumu nauczyć tego, który go 
utracił. Proszę pana, abyś wyraził radzie gminnój Nea
polu me podziękowanie i przyjm wyraz mego wysokiego 
poważania. Jenerał-namiestnik królewski: Cialdini.“

— Podług w Popolo d’Itałia zamieszczonego tele
gramu z Neapolu, pobito i rozpędzono bandę reakcyjną d. 
25 bm. w górach Somma. Pod Matese otoczyły powstań
ców 14 bataliony wojsk liniowych i gwardyi narodowój 
i wszystkich krom 400 częścią zabito, częścią w niewolą 
wzięto. Ratujących się ucieczką na territoryum państwa 
Kościelnego 400, Francuzi zabrali. Kiedy 18 sierpnia w tea
trze San Carlo w Neapolu po pierwszym akcie z „Lucre- 
zia Borgia“ Cialdini w loży królewskiej się ukazał, po
wstała, jak piszą do Journal des D.ebats, cała publi
czność, jak jeden człowiek, i dziesięć minut trwały okrzyki 
na cześć Włoch, króla i namiestnika. Kiedy późniój w dru
gim akcie śpiewak Bassini końcowe wyrazy Cabaletta śpie
wał: ,Non sempre chiusa ai popoli sia la fatal laguna“ 
(nie na zawsze zamknięte będą dla narodów nieszczęsne 
laguny), powstały na nowo oklaski, a aryą, która tak wy
raźnie Wenecyą wskazywała, trzeba było powtarzać.

Żerkowie.Dla pogorzelców
Z przeniesienia tal. 60 sgr. 15.
Nadesłano: P. Bjr. Salkowski w Poznaniu 1 tal. — J.

w Poznaniu 5 tal. — A. M. w Poznaniu 3 tal. — Radzca lekarski dr. 
Jasielski w Poznaniu 3 tal.

Z finiezna tal. 47 sgr. 5, z przypiskiem:
Na pogorzelców Żerkowa: z kolekty u św. Trójcy 6 złp. 13 gr.

— z kolekty u św. Michała 21 złp. — składka zebrana przez sędz. 
J. i p. S. między duchowieństwem i mieszkańcami rodu polskiego 
w naszem mieście. 255 złp. 17 gr. ogółem z Gniezna 283 złp.

Sprostowanie.
W numerze wczorajszym dziennika, na str. 1, w łamie 1, wiersz 

zamiast: „Najstraszniejszy dla społeczeństw terroryzm dema-
czytaj: „Najstraszniejszy dla społeczeństw z terroryzmów. ter

roryzm demagogiczny.“
Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w ioznanin.

“Do dzisiejszego nru Dziennika, dołącza się Ziemia-
JTin nr 35.

Obwieszczenie.
Fanty w miesiącach październiku, listo

padzie i grudniu r. z. styczniu, lutym i marcu 
r. b. aż do upłynionego czasu udzielonycn 
pożyczek i sześć miesięcy j óźniój z tutejszego 
lombardu miejskiego nie wykupione pod nrem 
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publicznie sprzedane będą w dniu 28 paździer
nika r. b. i w następujących dniach w przed
południowych godzinach od 9 do 12 godziny 
w lokalu lombardowym przy Szkólnej ulicy 
pod nrem 10, o czóm niniejszćm donosimy.

Poznań dnia 10 lipca 1861.
Magistrat.

Towarzystwo pożyczkowe dla przemysłow
ców miasta Poznania zaczyna wydawać po
życzki zgłaszającym sie członkom od 1 wrze
śnia 1861. Komitet. [2530]

Ogród Lamberta.
W sobotę, dnia 31 sierpnia 1861 r.
1) Wielki koncert.
2) Wielki wspaniały fayerwerk.

Na zakończenie fayerwerku
Wielki kometa 

z roku 1861.
którego zapali ognisty smok.

Na zakończenie: Oświetlenie ogrodu ognia
mi bengalskiemi we wszystkich kolorach. 

Wnijście 2 %'2 sgr., 3 osoby 5 sgr. Bi
lety niepłatne nie są ważne.

W razie niepogody program ten wykona
się w poniedziałek.

Początek koncertu o godzinie 5'/2.
W niedzielę, 1 września 1861.

Wielki koncert.
Na zakończenie: Reterait i modlitwa przv 

oświetleniu bengalskióm. [2529]

Bona do dzieci z dobremi zaświadczeniami, 
posiadająca tyle wiadomości, aby początki 
nauk udzielać mogła, znajdzie miejsce pod 
korzystnemi warunkami. Gdzie? powie Eks- 
pedycya Dziennika. [2476]

Rodzice, życzący sobie oddać swe dzieci 
pod dobry dozór od ś. Michała na stancyą, 
dowiedzieć się mogą o stósownćm miejscu w 
księgarni p. Kamieńskiego w Bazarze. [2521]

0 W budynku pogimnazyalnym przy Fa- S 
5 rze jest mieszkanie parterowe (I2Ó tal.) | 
K do wynajęcia. [2491] ?

Co tylko wyszedł i jest w księgarni 
JY&iltlcrowskiej (A. E. Doepnera, przy 
ulicy WilhelmowRkićj nr.-W) do nabycia:

Tyszkiewicz Thadee, Marche.
Cena 10 sgr. [2519]

Przy Rycerskiej ulicy nr 1 jest na 
1 piętrze mieszkanie o 3 pokojach z ku
chnią i o 3 obszernych pokojach bez 
kuchni do wynajęcia. [2492]

Obecnie jestem w Lesznie; rą paździer
nik będę pod Inowrocławiem w Małój Ko- 
łudzie; żaś w listopadzie rozp cznę kurs 
zimowy w Poznaniu.

Leszno, dnia 29 sierpnia 1861. 
Kornel Szczepański, tancerz

[2524] ulica Zamkowa nr 678.

Do okolicy Pleszewa.
Potrzebuję znacznśj ilości szczepów drze

wek owocowych. Ktoby w tutejszój okolicy 
miał zapas takowych już do rodzenia uzda
tnionych, to proszę uwiadomić mię łaska
wie pocztą, w listach niefrankowanych. Za
razem upraszam o wierny spis gatunków 
szczepów.

Grodzisk pod Pleszewem 29 sierp. 1861. 
[2531] X. Ruszkiewicz.

Młyńskie kamienie
z najlepszych łomów piaskowca polecam. ' 
Poznań. A. Krzyżanowski^ 

[2443] Grobla garbarska i ul. Piaskowa.

| Szczeciński Portiand Cement
$ otrzymał w świeżym gatunku i po- 
< lecą iak naitanićilecą jak najtaniśj

skład farb
[2526] Adolfa Ascha, ul. Zamkowa 5.

aeyjną za sierpień ustanowiono 40%, t., ■ 
sier. 40%, wrz.paź. 40%—%, paż-ligt. 4(u ' 1 
40%«, na wiosenną odstawę 41%, tal. p|, ń'i , 
dobrze się trzymała w cenie, wyp. 18,000 n, 
regulacyjną za sierpień ustanowiono na i! 
z beczką 8000% Traliesa na sier. 19%, U 
paź. 18’/,, list.-gr. 17%, sty.-luty-marz. 1? :i< 
18%, tal. pł. ,8‘

Berlin, 29 sierpnia. 
Rażenie a: w mieiscu 25 szefli 64—8) 

jakości. Zyto: w miejscu2000 funt. 48', JJ 
sier. 47%—%,sier.-wrześ., wrz.-paź. ipa}?,' 
—%4, list.-grud. 47%—%, na wiosenn,
47%— ’/, pł., 47% tal. żąd.JęcBmień: wi/il*1 
36—44 tal. Owies: na odstawę 1200 fjB) 
na sier., i sier.-wrz. 22%4, wrześ.-paźj, 
list. 23’/;, list.-gr. 23%e, na wiosenną odsą 
—% tal, pł. Olój rsepiowy: w miejscu,|j 
bez beczki 12%, na sier., i sier.wrz. lp « 
wrześ.-paźd. 12’/,<—%, paż.-list. 12%,—1/ 
żąd. list.-grud. 12%,— %,<kw.-maj 12%, tai. j 
wita: w miejscu 8000% Trall. bez beczki, 
czką na sier. 20%—%<, sier.-wrz. 20%,—i, Si 
żąd., wrze.-paź. 20%—%—’/,, paź.-list. i »b 
list.-grud., gr.-sty. i Bty.-luty 19%„ kwmai«« 
pł., 19 ’/„ tal. żąd. IW

«I
(d

Na targu: piękna śred,
sgr. sgr.

Pszenica biała 87—90 80
. żółta 86—89 80

Zyto 58—60 56
Jęczmień 44—46 42
Owies 24—26 22
Groch 53-56 50

e,

inri

i'
sc

W cclir porozumienia się względem po
słów na sejm w Berlinie zapraszamy wszy
stkich z powiatu wrzesińskiego, których wa
żna' ta sprawa obchodzi, aby się ca dzień 5 
września r. b. do Wrześni do hotelu p. Pa- 
'przyckftgn na godzinę 11 rano zjechali. 
Leon Trąpczyński. W. Hulewicz. R. Pilaski.

X. Tułodziecki. [2506]

Pomieszkanie z 4ch pokoi na pierwszóm 
piętrze nowo zbudowanego domu przy gro
bli Garbarskiój nr 10, jest zaraz do wyna
jęcia. ' [2494]

poszukuje
[2523]

IIC5BSÍIA.
E. Morgenstern, 

Wilhelmowska ulica nr 8.

W poniedziałek, dnia 9 września r. b. 
sprzedawać będziemy publicznie więcój da
jącemu w fabryce naszej pozostałe machiny 
gospodarcze, jakotóż wielką ilość odstawio
nych pieców kacblanych i z lanego żelaza. 
Sprzedaż nastąpi za gotowiznę,! a piece ka- 
chiąne w większych partyach pozbywano 
będą.

Huta Wilhelma (Wilbelmshutte), 22 
i :ri t sierpnia 1861 roku.

Zakład budowy machin i fabryka żelaza w Wił- 
[2532] helmshutte.

Na dniu 24 t. m. zginęła mi z pastwi
ska klacz gniada z białymi u nóg tylnreh 
pętlicami około 7 lat mająca. Gdyby tako
wą kto spotkał lub tćż gdziekolwiek znaj
dować się miała, to proszę, ażeby mi ją 
jak najprędzój odesłano na mój koszt za co 
stósowną przyobiecuje nagrodę.

Wojciecli !”cirykowskią 
[2527] w Dębnie pod Nowemmiastem n|W.

IPrzykyfli «Sw nasil«.
Dnia 30 sierpnia.

Bazar: Właściciele dóbr Nieźychowski z Zylic, pani 
Mittelstadt z Silca.

Hotel du Nord: Wł. dóbr hr. Moszczeński z Ottoro- 
wa, pani Czajkowska z Tuczna, nauczyciel Offie- 
rzyński z Chwałkowa, proboszcze Offierzyński z 
Modrzą i Offierzyński z Sulmierzyc.

Boscha Hotel Bsyrasfet: Właściciele dóbr Wirth z 
Łopienna, Walz z Góry, asesor Eggard z Wrocławia, 
fabrykant Schreiber z Berlina, kupcy Nagel z Ma
gdeburga, Heisser z Wrocławia, Bergmann z Ber
lina.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Lutomski z Poklatek, 
Echaust z Leśniewa, proboszcz Drążkowski z Gra
bowa, aktuar. Smoliński z Środy.

Myllusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Lange 
Z żoną z Rybna, pani Lossow z Bydgoszczy, dzier
żawca Grundman z Pyrrkene, kupcy Michaelis i 
Gnabs z Berlina, Clemens z Frankfortu n. O., Saul 
z Wrocławia, Ambacher z Lipska, Amelunxen z 
Desawy.

Hotel Berliński. Właściciele dóbr Heinze z Pruskiej 
wsi, Krasę z żoną z Landsbergu n. W,, pani Ta- 
czanowska i panna Taczanowska z Pleszewa, kupcy 
Guttentag, Rebek i Goldschmidt z Wrocławia, 
Schulz i Uebr z Berlina, kapitan Zitzewitz z Stolpy, 
nauczyciel Roi! z Ostrawą.

Oemiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Święcicki 
z Granowa, Twardowska z Kobelnik, kupcy Ffllłe- 
korn z Berlina, Harnisch z Pleszewa Schöps z Ko
bylina, panna Klug z Mrowina, inspektor Krüger 
z Sędzin, Lubczyński z Granowa.

Pod Gzarnym Orłem: Wł. dóbrMallowz Huty Budziński 
z Szrodki, dyrektor Zugbaum z Wrocławia, kupiec 
Duderstadt z Esslingen, pani Sikorska z Pleszewa, 
chener Born: Rabin Grünfeld z Zagórowa, pani 
Rosenheim z Starogradu, kupiec Fürst z Tirsch-

Eitiegel.
W mieszkaniu prywatnem: kupiec Nathan z Frank

fortu n. O. Mało Garbary Nr. 10. stud. philos 
Behnisch z Berlina, Rynek Nr 81.

Na giełdzie: Zyto: słabo się trzymam 
wyp. 1000 cent, na sierp. 43’/,—’/,, sier.-wn' 
wrześ.-paźd. 43%, pł., paź.-list., list.-gr. i p, 0 
sty.-luty 43 żąd, luty-marz. i marz.-kw. 43, 
43%, tal. pł. Olój rzepiowy: ceny mało 
nione, w miejscu na sier. II1',, sier-wrz. li[ 
wrześ.-paźd. 11%—%,, paźd.-iist. 11’/,«, 
żąd., list.-gr. 11>%„ kw.-maj 12%, tal. żądtw 
wita: wyp.6000 kwart., w miejscu 19’/t) mł® 
%»- %,sier-wrz. 19'; pł., wrz.-paź. 19, paź,, j 
żąd., list.-gr. 17%, kw.-majl8 tal. pł.

Szczecin, 29 sierpnia.
Na giełdzie: Pszenica: wyższe ceny,» 

węcpel 78—81 tal. wedle jakości. Zyto:« 
nowe 46—47’;, na sier. 45%4, sier.-wrz. 0 th 
paźd. 44’;—%, -45, paź.-list, i na wiosenny1 
45tal. pł. Jęcz.mień; w miejscu stary31 
wieś: na wiosenną odstawę 26 tal.. Olój t
wy: w miejscu 12 żąd-, na wrze.-paź. 11%-Oyi 
paź.-list 12, kw.-maj 12%, pł., 12%, tal. i) ¡m 
lniany: w miejscu 12% żąd., na bliską sfi] 
12%4 tal. pł. Okowita: w miejscu bez bet 
z beczką 20% pł., sier.-wrz. 20%, żąd., w 
19%, paźd.-list. 18%—%, na wiosenną odiii 
% tal. pł

CENY TARGOWE
w mieście Poznania.

30 sierp
d»eń

:ie

Kurs giełdy w Berlinie
á dnia 29 sierpnia.

Papier, praskie.

Pożycz, dobrow..........
— rząd.........
— 1869-------
— 1856.......
— 1858....... .
— prem.1856......

A. Maicbii 
List, cast. March

s», Prus Wecfc..ie..

—. Pomor,.............

W. Kí. Porn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie....... .
gwar. B............
Prus Zach......

rent. March.....
Pomor.........
W. Ks. Pozn... 
Pi- Wsch.iZch. 
Nadreńskie...

Szląskie......,,.,,
Papier, x&gr&nUxne.
Austr. metali................

— Pożycz, naród.
ł+- 'Gbligi,25O fi.... 

«osy. 6 poży. Stiegt...
— 6 poży, Stieg)..

%
¿V 1dune. I

4i%,
4%,

5
4%.

4

402%,
102%,
107%,

3%
1 f3%,

3%
3%,

■ 3%, 
4

’h

4
3%,
4

3%,

124
“ Li ■

89%,

95%s

3%
?

4
4
4
4
4
4

6
6
4
5 
e

f

49

63%,

pia-
COMO.

j-L3
402%
100

90

LOTERYA SZYLLEROWSKA.
Wszystkie wygrane z loteryi Szyllerow- 

skiój nadeszły do
[2525] Spedytora Maurycego S. Auerbacha.

Wla«S«m©śc§ liUik<91owee 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu

Dnia 30 sierpnia.
Zyto: wyższe ceny. wyp. 25 lyęcpli, cenę regu-

Pszenicy pięknój, szfi. 16 gra.
„ średniój „ . . . 
„ ordynar....................

Żyta ciężkiego „ . , . 
„ lżejszego ....

Jęczmienia dużego „ . , . 
„ małego M .

Owsa
Grochu do gotow. , , . . 

„ na paszę „ . . .
Rzepin zimowego ....
Rzepiku zimowego „ , , . 
Rzepin latowego » . . . 
Rzepiku latowego _ . . . 
Tatarki .......
Kartofli
Masła, garn.............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białój ....
Siana, cent.................... .....
Słomy, .......
Oleju cent..........................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 29 sierpnia

dnia 30

t»I I

dano.
pła
cono.

Rosy, poź.y. angiel......
Polsk obligiskarb....

— Cert. A. 300 zł. 
- — B. 200 zł.
— Lis. z. n.wR. S. 
— Ob.cztk. 600 zł.

Pieniądze.
Frydrycbsdory............
Lnjdory................... .
Złota funt cel..........
Srebra dito..........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn..............

— : płat, w Lipska
Austr. bankn............ .
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od wesli..

95%e 
8?
97 
90%

100

'97%, I Akcje kole! tel#xnych,
— ] Beruń.-Anhait............
91 Bcriiń.-Hamb...............
— 8 Berl.-Poczd.-Magd.... 
86 %l Berl.-Szczeciń
97%
99%
99’/,
96%
h.8%,

■Hß%
99’/,

Wrocł.-Freib..........
najnow.............

Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin...........

— pierwot............

Dolno-Szl.-March....
99 Dolno-Szl. kol: pob.. 

— pierwot........
I Półn. Fryd.-Wilh...,
Górno-Szl. A. i C....

Lit B.............
<0 ■?-'/» n Opol-Tamowic. 
lOO’/.fl Staroir

08%

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
&
4

3%
3%

78%

%J Starogr.-Pozn..

100 >/8
93%
23’/,

84%
92%

113% 
109% 
460 
29 21 
99%,

99%
73
85%
4%

134%.
115%,
146
117%,
ne%

Akeye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komin,..
Gola. bank. pryw.......
Hanow. dito ..............
Królew, dito ..............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow.......
Prask, udz. bank.......
Szląsk. Stów. bank....

Afecye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel.
Minerwy Szląskiój., 

•dia................Concor d......
Magd. assek. ogn—

Obligacye x prawem 
plerwsieństwa.

Berl.-Anhalt....... .........

Berl.-Hamb..................
— II. Em.............

Berl.-Pocz.-Mag. A.../
— Lit. C.............L
— Lit. D................

Beri.-Szczecin.............
— II. Em..............

Koźlo-Bogumin...........
- III. Em.............

Dolno-Szl.-March.......
- konwen.............
- - III. ser..... 

IV. ser..
Nnkłftde» i czcionkami Ludu

&7%

44%
421%, 
111 ’/,

%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4
4% 
4% 

,4% 
) 4 
4% 
4'/i 
4% 

4 
4

4%
4

pła
cono.

117
EO

95
86
71

94
90'/,
67’/,
83%,

89%

64%
20%

107
498

99

92%
84%

78

121%, 
84 'i,

i

10i%,
103

96%,
101%,
101
101%

96%,

%

f
3%

4%

dano*
pła
cono. żelaznych.

92%.

99’/,

100

101%

85

82%

Freiburg......................
— now. Emis........

— obi. z praw, pierw.

2 20
2 10 -
2 5 -
1 21 3
1 17 6:
1 7 6

,, 1 5 -
.5 22 --

— —
• — —

__ —
— —

2 20 -
— —

• 1 — -
__ 13

2 — -
— — - •

« - -

— — --
• — —
•

19 20 — 2
• 19 15

I1 % (lano.

01

111%,Półn.-Fryd.-Wilh.......
Gi' rn.-Szl. Lit. A........

— Lit. B...............
— Lit D...............
— Lit. E...........
— Lfy F...............

Starog.-Pozn...............
— II.' Em...........

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 29 sierpnia. 

Papier, I pieniądze.
Dukaty.........................
Frydrychsdory...........
Eąjdory........................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe.................
— nowe.................
— Listy Rent___

Szląskie Listy Zast... 
nowe Lit A....
nowe.................
Lit. B................
Lit. C.^.............
Listy Rent

95%

Głog.-Żegan.................
Brzeg,-Niskie..............
Doln.-Szl.-March........

— z pr. pierw.......
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B...............
— obi. pr. pierw..

„ , .. Oblig. prow......
Polskie Listy Zast......

— now. Emis.......
— Oblig. skarb....

— obl.cząst,k.A500zł. 
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akeye...........
¡Szląski bank........... .

— tow. assek. ogn. 
naniu.

4
4

3%,
4
4

3%,
4
4
4

3%,
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

85%

73%

95%,
97’/,
92%

99%,

100

99%;

84%,

109%,

102
97%

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%
4
4

4%,
V

9i‘l,

Opól. Tarnów..............
Koźlo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup.

dnia 30 sierpnia' 
- - 3%

4
4%,
3% 

4
3% 
4

3% 
4%, 

4 
4
4
5

Prask, obi. skarb 
— poży. skarb.

— pozy. r. 1855..< 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe.................
— nowe.................

Szl. List. Zast.............
Zach. Prask.................
Polskie..........................
Pozn. List. Rent........

— obi. miejsk.H. Em.
— obi. prow..........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A......•

obi. z pr. pierw. E. 
Polskie banknoty 
Najnowsza poż. pruska

112% 
93 
82%( 
995 
3 Ib 
335

Port”

Ijb
¡CZ,
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